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CYRULIK WARS ZAWSKI

SANACJA MORDUJE PAPUGI
MA SOWĘ ZATRUCIE PTAKÓW

GAZ W ZAKŁADZIE ZOOLOGICZNYM.
W zakładzie zoologicznym Ernesta Peszla przy ulicy Marszalka Focha 5!7, wydarzył się wypadek, Iduię s /o : wad <1 icM Ironi

czną śmierć kilkunastu ptaków egzotycznych. W czasie zamykania zakładu chłopiec, Józef Smoliński przez nieostrożność, 
zamiast zakręcić kurek przy piecyku gazowym, odkręcił kranik w maszynce, ogrzewającej akwarjum. 11 'miru i wer csn \ ni ran
kiem przechodnie widząc na wystawie martwe ptaki powiadomili dozorcę tegoż domu, len zaś właściciela. Zatruciu uległo 14 
kanarków, papuga, Kakadu, 2 papugi niebieskie, Ib sztuk papużek zielonych i kilkanaście kolibrów. Natomiast ocalały tylko 3 
małpki, które jednakże są poważnie chore.P. Peszel poniósł z tego powodu poważne strulv.

(„Gazeta Warszawska" Nr. 285b).

Z ulicy Marszałka Focha 
(ach! czemu nie Piłsudskiego?) 
wynosili ptaki na noszach, 
ofiary gazu świetlnego;
płakały pensjonarki, 
biły w kościołach dzwony...
— Ach, takie śliczne kanarki.,
— - Ach, żal papużek zielonych...
— Ach, nasza cudna Kakadu
— odjeżdża w otchłanie Hadu!
— Ach, dwie papugi niebieskie 

osiągają Królestwo Niebieskie,
— Ach, kilkunastu kolibrów!.. 

Stop! pęknij, struno, nie wibruj.
A

No, panowie, to już doprawdy 
skandal: 

to nie jest partja, to banda.
Wszystko rozumiem: Legjony, 
zaborcze szpony, 
trzy trony,
i że państwowy socjalizm 
dusi indywidualny industrjalizm, 
jak dowiódł profesor Roman.
Lecz to już czysta Sodoma! 
bo żeby jak dla fraszki 
takie cudowne ptaszki, 
kanarki egzotyczne, 
kolibry nadzwyczaj śliczne -- 
no, to już jest lekką przesadą.

Biedna, o biedna Kakadu.*
A tak było dobrze przed Majem! 
Co za inwencja
i jaka handlowa potencja!

Tak, tak, przed Majeni
Polska była kwitnącym rajem,

Ernestowi było jak w niebie, 
lecz nagle — Bebe, 
na płacz się zbiera!

Ernest już rączek nie zaciera, 
Ernest kona, 
bo nuż się dowiedzą, że nie służył 

w Legjonach, 
a nuż na papużki ogłoszą Papuzi

Monopol ?
lak dni płynęły, weksle i za kłopo

tem kłopot.♦
I naturalnie:
wszystko się skończyło infernalnie:
Faceci z II oddziału 
nie spali: 
wąchali, 
przewąchiwali, 
przez szybKi do środeczka zaglądali, 
pocichutku, pomalutku. pomału;
no i oczywiście, że II 
oddział zabił te śliczne papugi, 
sanacja, 
pułkownicy, 
finansowi magicy...

*
Wielki był ból ulicy, 
gdy z ulicy Marszałka Focha., 
wynosili to - to na noszach...

Tylko 3 małpki ocalały 
i się śmiały.

k. i. gałczyński.

ROZKOSZE STAROKAWALERSTWA 
czyli

O WYBORZE ZAWODU

Międze i ii en stam ien i dążeniem wzwyż, 
a cichą, mrówczą prawą na niwie, znajda 
ję chuilę krotką, którą catkowicii po
święcam pieni iastkow i ref leksy jnenm. 
Mój pierwiastek refleksyjną jest następu
jący: my sobie ikarowemi loty w tych gór
nych rejouai h bujamy, smyjeme ba
śni przędzę lub też gonimy złudy bańkę 
mydlaną - a tu życie nie ezeka: .siedmio 

milom uni krokami (wiek clektn cznosci ! ) 
idzie naprzód, nauka ogarnia coraz szer
sze. horyzonty, czasy zmieniają się na co 
raz gorsze (jeśli wierzyć starszym lu
dziom), a co za tein idzie ■■■ -siwieją wło
sy. twarz pokrywa się siecią; zmarszczek, 
zęby wypadają i ukradkiem zamieniają się 
w urocze gariiiturki,

M szy.stko to daje nam do zrozumienia. 

że najwyższy czas się Ustatkować i obrać 
sobie jakąż t. zw. wytyczną, ewentualnie 
linję życiową, a mo/c poprostu jakiś za
wiał, Trudno tak ciągle bez dogmatu!

Zinudiw jest bardzo wiele. Długi (/;w 
zastana wiałem się, czy nic powiększić 
szeregów piwiiuęj kategorii ludzi, którzy 
w chwilach wolny ch od koniecznej cza
sem samotności, przychodzą do ,,Ziemiań
skiej", 'łoją w przejściach tamując ruch 
pieszy, h oraz Wieniawy, i między st. 
likami iiaproźmi szukając znajomych. Są 
to biedni zawodowe',. \u- innego w życiu 
im- robią, ah : w to za zerw? - jak się
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kiedyś łaskawie wyraził kolega Popław
ski. Kto im za tu płaci? Może to są cisi 
idealiści z gatunku tych, o których się mó
wi: więcej takich..

P<> pewnym czasie uwagę moją zwrócił 
na siebie inny rodzaj zawodu. Są ludzie 
zawodowo praworządni, którzy szwendają 
się po biurach, dworcach i urzędach (ba, 
nawet kościoła nie oszczędzą!)—wszędzie, 
gadzie może być tłok i ogonek. Ustawiwszy 
sic możliwie ilalcko, czyhają na okazję wy
powiedzenia jakiegoś wzniosłego i mniej 
lub więcej lapidarnego zdania. Spróbuj- 
iio wtedy wciskać się do ogonka z boku—- 
natychmiast z ust praworządnych usły
szysz objaśnienie zakończone słowami: 
,,Bo w Polsce tylko poto jest prawo, żeby 
je przestępować!"

liliibioncm wyrażeniem tych państwa 
jest: „Albo się ma pewne zasady, albo się 
ich niema!“’ Zdanie to jak zmora ciążyło 
nad mojem dzieciństwem i, gdybym był 
chemikiem - kalamburzystą (o ile taka 
kombinacja jest wogóle możliwa), pozwo
liłbym sobie na trafne — bądź-co-bądż-- 
powiedzonko: że ludzie z takicmi zasada
mi mają w sobie zadużo kwasu (sic!).

Dlaczego jednak nie wstąpiłem na dro

gę ■ praworządności ? Przekonałem się bo
wiem, że w tym zawodzie specjalizują się 
prawie wyłącznie kobiety. A z kobietkami 
to zaczynać nie można... Tło, jak mówi 
poeta:

, ,Cev blondynka, czy brunetka,
Każda ci się w serca -wetka!"
Nie wiem jak się to wkońcti stało, że 

z pośród tylu innych zawodów, (zapomnia
łem nadmienić, ż.e można jeszcze zostać 
dentystą, lub tapicerom), wybrałem za
wód starego kawalera.

Myślę, ż.e stało się to pewnego piękne
go poranka, kiedy machinalnie wstąpiłem 
do tego samego fryzjera, który, usadowi
wszy mnie, w miękkim fotelu, szepnął fa- 
miljarnie: „Pana dobrodzieja jak zwy
kle. ogolić, wąsiki, ma się rozumieć, przy- 
czernić i w szpic".

Ach, tak, to był początek i teraz wiem, 
jak się cało moje życic ułoży. Wszystko 
zawarło się w tych dwóch słowach: jak 
zwykle. Już nic się zmienić, się może. Za
wsze będę chodził do tego samego fryzje
ra i ten sam krawiec będzie, mi robil „pod
chodzące" ubranka: „Kamizcleczka - - jak 
zwykle — sztuczkowa“.

A wieczorem, kiedy z górnych rejonów 

spływać będę do cichej garsoniery, ten 
sam co zawsze policjant, zaczepiać mnie 
będzie zuajumemi słowami:

„A pan jak zwykle urżnięty!"
W bramie dozorca, groźnie pobrzękują« 

kluczami, powie jak co noc:
„Pan jak zwykle nie ma drobnych!"
Żeby chociaż raz ścierwo powiedział 

tak, jak mówi, podawszy mi palto, woźny 
jednej ? mieszczących się na Mazowiec
kiej wytwornych kawiarni warszawskich, w 
której się zbiera na--za elita artystyczna 
(nazwę dyskretni«' przemilczę):

„Pan - to zawsze inną rażą!"
Takie jest moje smutne, starokawaler- 

stwo, któreni sic trudnię zawodowo i z za
parciem się własnego ja.

Ale jedną mam dla nas miłą niespo
dziankę, moi weseli czytelnicy. W tym 
fachu umiera się zwykle na delirium tre
mens. Nie! Ten rodzaj śmierci rezerwuję 
dia je.dncgo z moich przyjaciół, imieniem 
Ildefons, [a, proszę państwa.--umrę na 
wodna, puchlinę. Na wodną, he-he, puchli
nę. Żeby choć raz było nic tak jak zwykle!

Bo ja wogóle jestem jakiś inny. Nie 
tak. jak wszyscy ludzie...

Jerzy Paczkowski

ANEGDOTY
Sir Thomas Mor«*, kanclerz Henryka 

V11.1 był wysłany w poselstwie do Karola 
V. Ponieważ poselstwo to było niebezpie
czne, More wyraził królowi obawę, że mo
że przepłacić je życiem.

—- Niech tylko będzie śmiał! — zawo
łał Henryk VIII — każę ściąć głowy 
wszystkim Hiszpanom w niojem państwie

- Lękam się jednak - - powiedział kan
clerz, — - że żadna z tych głów nie będzie 
pasowała do moich pleców.

Tomasz More, kanclerz Anglji, byl 
s« jęty w Londynie w roku 1555. W wigilję 
dnia, kiedy miał zapaść wyrok, przyszedł, 
jak zwykle, cyrulik, aby go ogolić, ale 
kanclerz go odesłał, mówiąc:

--- Pomiędzy mną a królem powstała 
vi ielka różnica zdań. Chodzi teraz o to. 
czy moja głowa będzie jego, czy też zo
stanie u mnie. Llopóki ten spór nie. zosta
nie rozstrzygnięty, nie chcę czynić żad
nych na nią wkładów.

- o—
— Doktorze — zapytał raz chory bo

gacz słynnego angielskiego lekarza Aber- 
ncthy'a co mam robić, żeby się pozbyć 
podagry !J

-- Żyć. za sześć pensów dziennie i sa
memu je zarobić.

—o—

Pomiędzy hołdowi.iczenti pismami skła
danymi Jakubowi TT znajdowało się jedno, 
gdzie mu życzono by panował tak dług«:, 
dopóki świeci słońce, księżyc i gwiazdy.

- Dalibóg -— powiedział król do osoby, 
która mu ten hołd składała, mój syn mtt- 
sialby panować przy świecach!

- —o— .

ILI'STRACIE DO STARYCH ANE(„ 
DOT O PUŁKOWNIKU WIEN [AMTE

-- Czy nie wiesz, kto jest ten -farszy 
wojskowy, <<i idzie z Wieniawa,?

POWÓD.

Podczas ostatniej kampanii wyborczej 
w Anglji przemawiał na jednym z wie
ców obecny minister Thomas — znany 
przewódca robotniczy. W celu uniemoż
liwić,nia i przeszkadzania mówcy znajdo
wało się na sali kilku komunistów, którzy 
okrzykami przerywali przemówienie.

—- Sprzedałeś nad Sprzedałeś! -.. wo
łał jakiś zachrypły glos.

Thomas nic tracił panowania nad sobą 
i puszcza! te okrzyki mimo uszu. lego 
nie -podziewał się malkontent. Doprowa
dzony do ostateczności, zawołał:

—- Jeśli twierdzisz, żeś nie ,-przedal, to 
powiedz, dlaczego i

- Bo nikt was nie chcial kupić! —- od
parł spokojnie Thomas.

E1LMY CHAPLINA.

Genjalny Charlie Chaplin słynie również, 
z tego, żc niesłychanie długo pracuje nad 
swoicnii obrazami. W lelki mistrz cezelii- 
je każdą scenę, każdy szczególik. Nie 
śpieszy -ię. Jego film musi być' arcydzie
łem w* każdym calu,

Ktoś interesujący -dc twórczością Cha
plina, zapytał jego młodziutką partnerkę 
Wirginję Cherrill, jakie postępy robi <>- 
statui obraz Chaplina.

— « ), hardzo dobre! Jestem przekona
na, że będzie gotów zanim się zestarzeję!
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CYRULIK WARSZAWSKI

NOWE ILUSTRACJE DO BIBLIJNEJ PRZYPOWIEŚCI O JONASZU 

(Na temat konferencji rozbrojeniowej Hoovera z Mac-Donaldem).

Rys. W. Daszewski.
ROZBROJENIE NA MORZU

MOWA.

Harding-, były prezydent Stanów Zje
dnoczonych, jechał raz z Waszyngtonu 
do St. Louis, gdzie wygłosił wielką mowę. 
Po drodze zatrzymywał się pociąg pre
zydenta w kilku miejscach ze względów 
komunikacyjnych. Harding wychodził na 
platformę i przemawiał do zgromadzo
nych mas. Długość przemówienia była re
gulowana wedle czasu postoju. Aby być 
słyszanym i zrozumianym posługiwał się 
Harding mikrofonem i kilkoma głośnika
mi.

Pewnego ranka, tuż przed przybyciem 
do St. Louis zjawia się w przedziale pre
zydenta służący z miną strasznie zatro
skaną i oświadcza prezydentowi: „Panie 
prezydencie, cheiałem zawiadomić, że nie 
mogłem dziś wyprasować porządnie spo
dni pana prezydenta“. - — „Dlaczego?“ 
„Pan prezident wybaczy, że śmiem to po
wiedzieć, ale, muszę, ponieważ pan prezy
dent wczoraj zadużo przemawiał" -- „Ale, 
■ o mają moje przemówienia wspólnego z 
wyprasowaniem spodni?.." „Tak panie 
prezydencie -- - odparł z wyrzutem w gło

sie służący - „sprawa przedstawia się 
« ten sposób, że głośniki pana prezydenta 
zużyły całą elektryczność, tak że mc ne
pozůstalo już dla żelazka".

HABSBURG.

Cesarz Ferdynand, poprzednik cesarza 
Franciszka Józefa, słynął między innemi 
i z tego, że nic. należał do genjuszów. Je
szcze, gdy był młodym chłopakiem, na
stępcą tronu, miał się zaręczyć, z jakąś 
włoską księżniczką. Celem bliższego za
poznania młodych dwór Habsburgów za
prosił do Wiednia młodą księżna zkę. C- 
rządzono wielkie przyjęcie dworskie. Fer
dynand siedzi od godziny S do jo, niemy, 
jak głaz obok księżniczki, (idy na wieży 
dworskiej zegar wybił dziesiątą, podniósł 
się przyszły władca, złożył wszystkim 
dworski ukłon i pow iedział:

-- Lak, teraz jest dziesiąta. A więc oj
ciec idzie, spać, matka idzie spać -- i ja 
leż idę spać.

I’odc.zas pewnej przejażdżki po kraju 
zobaczył cesarz Ferdynand, jak do powo
zu jego doczepiono jeszcze jedną parę 
koni, by mógł gładko przejechać jakieś 
wzgórze.

Co (o ma znaczyć? - zapytał adju- 
lanta.

Jego Cesarska Mość, jeśli pod to 
wzgórze przyjeżdża jakiś powóz, para ko
ni wciąga go do góry.

Po chwili cc-arz odpowiada zamyślony:
■ Hmni, toż tam na górze muszą być 

Wobec tego tysiące koni.

Pewnego dnia d<> Kossiiii'ego przyszedł 
siostrzenice Meyerbcyera, przynosząc ze 
sobą „Marsz żałobni". Marsz ten napisał 
dla uczczenia pamięci swego wuja i pro
si) Kosómk-go aby wypowiedział o nim 
zdanie.

Przejrzawszy, Rossini powiedział do 
młodego człowieka: „Marsz Pana ma wie
le zak-t, lecz jedną wadę, że nie jest napi
sany przez paiiskie.go wuja, dla uczczenia 
pańskiej śmierci."
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c Y R ULIK WARSZAWSKI

HUMOR ZAGRANICZNY
PRZEGLĄD HUMORU FRANCUSKIEGO

W WASZYNGTONIE

Ilalloh! Wchodź-no Mac-Donaldzie. A jak 
ubijemy interes, to się zadzwoni na tamtych.

(Le Rire, Paryż).

KLASYFIKACJA.

- Widzisz, są kobiety nieuczciwe, które żądają 
pieniędzy, są uczciwe, które ich nie przyjmują, są 
wicszoie zupełnie uczciwe kobiety, co same dają pie
niądze.

(Le Rire, Paryż).

— Niema lepszego człowieka, jak mój stary, 
a najlepszy jest, jak sobie trochę zabardzo podpije.

A czy on często pije?
— Już co, jak co, ale narzekać nie mogę: co- 

dzień się urzyna!
(Rys. Ch. Genty, Paryż).

ZAWIEDZIONA MIŁOŚĆ.
1 pomyśleć, że o tej porze, wszyscy mężowie 

wracają do domu...
(Rys. Gaston Mas Paryż).
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ULIK W A R S Z A

Popatrz tylko, jaka ta woda pomarszczona!
Cicho bądź, chamie: to twarz pani markizy 

tak się w wodzie odbija!
(Rys. Roland Tirât, Paryż).

WYSPA SYREN.

Nowoczesny sposób zwabiania żeglarzy.

(Rys. Galio. Paryż)

SIŁA WYŻSZA.

I Iwrcktor cyrku: -- Trzeba odwołać je
den numer, bo brziichomi'.wca nic może 
w y-tąjiić.

Dlaczego:
Dostał boleści.

—o_.

(> pewnym ieljc-toniście, który zrobił 
majątelc na ściąganiu z jiowieści, spowili 
<lan i, ż,c przestajo. pracować.

-- Ach tak? odezwał się jakiś !d<. 
rat. - - Chce, spocząć na naszych Laurach .k.

—o---

Ran C. zgubił parasol, brak którego za- 
uważ.ył dopiero w domu. Gdzież, tnogl go 
zo.-da wić ?

żłazajutrz iwmiiyu rankiem udał -ię 
dm pr/ęjaciela, któremu dzień pivcdtcni 
■dożył wizytę:

Cze nie zo.-taw iłem tn metfo paraso
la ’

- Nie.
I . w stępuje do -klepit :

Cze nie zmdawilcitt lii...
Nie.

Ow-zcm... pro-zę... oto pańTi t>:na
-ol !

.... Nan-szeic znalazłem jeden twzciw' 
dcm! ■ jiowicdział C. pompatyi znie.

—o..

Pewna stara panna reagowała na w-zy 
Akie dowcijiy wzruszeniem ramion i ]>o 
wiedzeniem: ,,Stary dowcip".

Zirytowany młodzian, który od godzinę 
,-tarał >ię ją rozweselić, w końcu palnął: 
,.1’ani leż jest stara, a jednak Wszyscę -,ię 
z pani śmieją.

WYROK SĄDOWY.

Aronson wniósł skargę do sądu o roz
wód i otrzymał go. l’o upływie jakiegoś 
czasu spotyka go na ulicy Hozcnpud i 
pyta:

■ - No, jak ci poszło.-
-- Mówię ci, niesłychanie dziwnie i o 

lygmalnie. Dotychczas nie mogę uadzi 
wić -ię sędziemu. Meble, które ja wmosł<'ii 
■ In małżeństwa, przyzna! zoiitc, dzieci z.rt 
które ona w tiio-ki mnie.

STRASZNY WYPADEK.

. C-/y miał kiedy jaki nicszi zęśliwy 
w \ i'adek leolejow y :

Owszem, w timelu pod Miechowem: 
liniałem pocałować córkę i jiucieinkii jio- 
calowajeni matkę...

Sędzia. - ( l-karżoiiy. pro-zę w stać.
Oskarżom. - Panie sędzio. ( hcialięi ni 

ii-zczo -P’',. I<o przed badameinł..
< dzta. ( zcgi> pan etice :

i i-ł .trzon \ ( tro-kl i w ic !. < 1 u nile m
we /.apitae. czv pan sędzia me (hory. * 1 ’d 
o-l at a iego razu wydaje mi -ic pan bardzo 
/jiHeu'.i my.

SYN M ILJO NERA.

Sy uck pewnego amer) kańskiego miljii- 
nera cltce się pochwalić przed ojctm, ż.c 
nauczył się liczyc.

No, więc pokaz co umiesz, -- powia
da don ojciec.

- Jeden miljon, dwa majony, trzy mi- 
Ijony i i. d.

Dwie ze.ńriHzki spotkały się na siaro- 
i i11 e j sk i i1 i uliczce, jedna z dzieckiem na 
ickn, di liga prowadząc staruszka.

Jak/.i tam inteiesy? - pyta jedna 
<1 rugą.

Arii, niedobrze, muszę płacić złotów
kę tygodniowo za wynajem tego dziecka.

i i, to drogo mew i tamta moj 
sta i u-./ek kontuje tizydzicsci grosza i 
ic-/.c/c mi w pewnym i-iopnin -lióy za 
męża.

- -1 )
\ilody lit iat J’>. jest bardzo miłym, 

przez wszystkich Inbiaiiyiii człowieku rn.
parni to naprawdę (Om- chlo

pně powiedział '.-.tos ze znajomych.
'i .ile. odparł 11.. ;aciągjąc się pa 

u< rowm j.miii iz.ec/y wiście dobrym
, klopcem ..

I pi > oliw, di tiamy111 a, Aid :
l hiiałbym być na mie.js' n kobiety, 

klei a za innie wy juzie !
- - o -

wiara baronowa już trochę niedowidzi, 
I>i’/ \ jęia woęe .-obie lektorky -- jest nią 
młoda panenka.

1'owncgo mua panienka czytała jej po 
w ic .c baril/o now oczernią, więc baronowej 
przi kro lalo. młoda osóbka. czvta lak 
i li a liczno zcgńb, . których jednak sa - 
ni.i lula bardzo ciekawa. Rzekła więc do 
icktoi ki:

Niech pmmiika /alka -obie uszy.

- -o- —

Naucz vřící : - Zwierzęta p< o.iada ja nie
z'A\klv iiwtxiikl, naprzykknl kura: 'klada 
jajka. ściśle za4oM>Vi anc d<> wielkości kie 
Imzków do jajek!

- .o -

Paine radem >pózndein -nę cokolwiek, 
przepraszam... ale mi ciotka nniarla...

Tviii razom Usprawiedliwiam pana, 
al< ptjprtik pan ciotki, zęby na przyszłość 
Irgi > nie i < tbila !

—u-. .
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Jak doniosły pisma, Stany Zjednoczone zamierzają 
nawiązać stosunki dyplomatyczne i handlowe z Sowietami

„A KOLOR JEGO JEST ZIELONY...
Rys. J. Zaruba.

MYDŁO
W Nr. ió (40) „Głosu Literackiego”, 

indagowanego przez Józefa Podha- 
lieza, zmartwychwstały niespodziewanie 
filomata Mieczysław Zan ogłasza sprawo
zdanie z występu znamienitej tancerki 
Musi Dajches. Wspomniany filomatoł pi- 
sze między iiineiiii;

Nic mulej duszy wykazała Mitsia w zro
zumieniu psychyki narodowej, przy wyko
naniu tańców: rosyjskiego Bojara, hisz
pańskiej panienki, norweskiego łobuza, 
polskiego Mazura i midewszystko żydow
skiego talmudystę.

Jako filolog -— cieszę się niezmiernie 
z odkrycia Mieczysława Zana, ponieważ 
djalekt, którym pisze on, tudzież pozostali 
współpracow ni cy „Głosu“, mcwątpliwk- 
zainteresuje wiciu językoznawców; we
dług naszego zdania jest to pod wpływem 
przeobrażeń społecznych zniekształcony 
język litewski. A jeśli chodzi o słodka 
Musie Dajches, to doprawdy brak nam 
już słów uznania dla wielopostaci. >wości 
jej talentu.

Jak toby było pięknie, gdyby Mosia 
Dajches po norweskim łobuzie, polskim 
Mazurze i nadewszystko żydowskim tal
mudy scie — zatańczyła również Józefa 
Podhalicza! Nago, z dyskretną przepaską 

wokół bioder, uszytą z okazowych nume
rów „Głosu Literackiego".

Ale cóż! wierny, że i tak nic z tego nie 
będzie, ho komu chcialoby się tańczyć w 
takich czasach?

Społeczeństwo polskie stanęło przed 
znakiem zapytania, który jak polip, gdy 
m.it jedne macki ufna, innych kilkoro wy
puszcza, co chwila w innej dziedzinie żę
ciu publicznego węsiiwii niepokojące pra
hl ematy.

I,,Forum" -- Nr. y).

Psiakrew ! Znowu polipy, znowu mac
ki, znowu ta cała cholera niepokojących 
pn .Wernatów . było już. tak dobrze!
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KALO lia: Fl NIKA, CZYLI CUDA 
ELEKTRYCZNOŚCI.

Janinie P. Kurzajki, brodawki, piepizy- 
ki, nic należy usuwać hipisem, nawet nie
bezpiecznie. Wszelkie takie defekty usu
wa si<; w zakładzie. bez bólu i bez powrot
nie sapoinocą elektryczności.

( ..Świat" - ~ Nr. .pi).
Dobrze bogatym ludziom: Jakaś mała 

niedokładność w organizmie, zez, brak le
wej nogi, garb, ozy -powiedzmy --- ogól
ne zaburzenie -- wszystko to można za 
gotów eczkę usunąć.

A biedny człowiek musi chodzić z ku

rza jkaini, z brodawkami, z pieprzykami; 
zezowaty, ogólnie zaburzony, garbaty, 
bez ręki i bez nogi. Niema sprawiedliwo 
ści na świeeie.

Et pourtant.

PIOSNKA. 

p. Śl. Pacho

Pd y nu troska na raniienhi 
siadzie, sseserząc zęby swoje, 
eo niani pocený w mein strapieniu 
Powiedzżc tui, serce woje.'

Oli. już słyszę śmiech twój szczere, 
nu i siakie, takie rady,

; tęc kres Nudę zapad nieiiiii
i tych rad zum.ylwin listę,
płosząc: debro są w strapieniu
trzy :: pieprzykiem i lr..y eposie!

(rluih us.
t .Wolne Żarty'')

Naturalnie, panu* (hadnis. naturalnie, 
Wszystko frajer. Trzy z pieprzykiem i 
trzy czyste to rozumiem! I humor 
człowiek ma lepszy i pomwsły. Lutnię się, 
panie dziu, wtedy nastraja i w dal. -zali 
r, >\\ ą dal ply nie... pio-nUi.

f ' I-

KOMEDYJKA N( AVOROCZNA.

Listonosz: Proszę pana, list bez zna
czka... dopłaca pan piędziesiąt groszy...

Macie tu dwa złoto... to już nowo 
rocz.no.

Dziękuję panu.
I od progu:

■ ■ Ale pan będzie pamiętał, że nie dal 
mi pan pięćdziesięciu groszy za list?

Co, spóźniła się pani na pociąg’
O. zdążyłam się juz do tego przy- 

zwyczaić! Z moim mężem to zawsze tak: 
nigdy nie możemy ruszyć jednocześnie.

(A'vw b. ł' a b ili u 11, Paryż).

ZAW( )DO\\'A SUM 1EN NOŚĆ.

Pani: - Wim-onty, jeżeli pan jest w
salonie, to poproś, żeby do mnie przy
szedł.

Lokaj: - - A jeżeli pana niema... to <o 
mam powiedzieć?

... o ...

Anglik, zwiedzający kościół:
Co to za ptaszek nad głównym ołta 

rzem ?
To Duch Święty, - odpowiada 

zakryst jam
Tegoż wieczoru anglik poszedł do re

stauracji na kolację, a niając apetyt na go- 
łąbka, rzekł do kelnera:

Proszę mi podać Ducha Świętego...

PI<Z1<ZOI<NV

-- Dlaczego wybrał pan tak młodigo 
adwokata?

Ho mój proces będzie bardzo długo 
trwał!

... o-.-.

Pewien zegarmistrz, chcąc wydać cór
kę za mąż, wychwala ją wobec przyszłe
go zięcia:

-■ ...Dobra, miła, oszczędna, prawdziwy 
klejnot!

Po chwili w roztargnieniu : 
Gwarantuję na pięć lat.

.. —

Matka: - - Zabraniam ci chodzić do He
nia, bo jest źle wychowany!

śynek. - - To niech on przychodzi do 
mnie, bo ja jestem dobrze wypieramy.

— ( )...

Ajent pewnego towarzystwa asekuracyj
nego, chcąc zachęcić klijimta aby mn wy
płacił żądaną kwotę powiada:

- Pamięta pan tego pana, które zaase 
kurował się w te.m samem dniu co pan? 
Niech pan sobie wyobrazi, len .szczęśli
wiec nazajutrz umarł.

o

'1 ristan Bernard opowiada anegdotka; o 
trojgu dzieciacn pewnej żydowskiej rodzi
ny .

Dziwi te imały' guwernantkę katoliczki;, 
która je nauczyła, że w w i g i 1 j ę Bożego 
Narodzenia należy przy kominku postawne 
trzewiczki, a Pan leziis napełni je różny
mi zabawkami.

Dzieci postąpiły wwdlug w’êkazôwek gu
wernantki i obok trzewiczków po-tawdL’... 
katalog galerji L.-ifayetle.

I ŚWIADAMIANIE DZIECI

Mop- drogie malen-two. w wchodzisz 
teraz zamąiż. ale widzisz, r, nic nie w iesz 
o życiu; w ostatniej chydi ja cię oCwdccę...

(U ty mówisz?! Nie blaguj! Chcia- 
b>lo, ci -ię siać mul łóżkiim ze sy, ieeą."

( P yo 1 ,c ior.:, I ‘aryż ).
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EKSCENTRYCZNY 
KLUB

1.lilii pan rozmaite ek.-centriczno 
Sl’i.' zapytał mię pewnego razu we.-oh 
w lasce il hotelu Mc\\-Yorku
- (hv.-zem, nawet bardzo Itibię-, mi-ter 

I ’itcrclown. odparłem.
- • Wobec tego pokażę patiu pcwieti 

klub, który nawet u na- w New-Yorku, 
przewyższa pod względem orygmahioś, i 
w.-zelkie znane kluby.

A jaki to klub?
Klub ( lic - Glac, Osobliwość pu rw- 

-zego rzędu. Je.-t to klub zamknięty, do 
którego bardzo trudno się dostać. Oprócz 
malej garstki wtajemniczonych nikt w 
New - borku nie wie nawet o jego istnie
niu. Jeśli pan lnu ochoty, możemy je-zczc 
dziś wieczorem tam zajść.

-- Jak pan wódzi - - odezwał się do 
mmc mister 1’iterclown, gdy wieczorem 
przekrocz) liśmy próg klubu Clić - Cląc, 
na pierw-zy rzut oka nic tu nie robi iiad- 
zw yczit jtiego w rażenia. Wygląda O na 
kłuli, jakich jest wacie i których opisr mo
żemy znalese w rozmaitych książ.kuch. A 
tci.iz uwaga: wchodzimy do ,-ali gier!

Dookoła długiego stołu siedzieli młodzi 
i starsi mężczyźni, którzy' robili wrażenie' 
ludzi z najlepszego Iowarzy.-twa. Gracz, 
który trzymał bank odezwał się w' pewnej 
chudli zupełnie spokojnie:

Moi panowie, w kasie jest piętnaście 
policzków!

- Gram na bank odezwał się ktoś. 
Bankier odkryt karty. Gracz przegrał.

- - W kasie jest trzydzieści policzków-..
wołał bankier.

Byłem oszołomiony. Nie rozumiałem co 
się tutaj dzieje. Chwyciłom 1’iterelowna 
na ramię i zaciągnąłem go do kąta.

.. ł zy jesteśmy w donm warjatów. 
drogi panie 1 hterclown ?J

- Gilzie pan tutaj, na miły Bóg, widzi 
warjatów: Kto może tym ludziom zabro
nię grac na policzki zamiast na dolary, 
skoro im to -prawia przyjemność?

5

Wice oni rzeczywiście grają na po
liczki ?..

Ależ oczywiście. W klubie Clic-Clac 
-dawką są wyłącznie policzki. W-zystko 
zalewy przecier od iinuwr, nieprawdaż? 
1’ozatem reguły gry są bardzo proste. 
\\ ygrywajacy ma ;>rawo wymierzyć 
wszystkie policzki przegranemu.

Znaczy to, że po skończonej partji 
gracze wemierza ją -obie z zimną krwią 
policzki.' Bydlęta!

Nie. Tylko neurastenicy! Ci biedni 
ludzie szukają rozrywki. A to już je.-t rze
czą gu-tu. Prócz tego rachunki zazwyczaj 
ni<‘ bywają odrazu załatwiane. Wygratn- 
ma prawo wymierzyć przegranemu poli
czek w dowolnych okolicznościach. A dłu
żnik przyjmuje to z wdelkim spokojem. 
Zdarzało -ię, że wierzyciele budzili swo 
ich dłużników- w nocy ze snu, by wyinie-

W Afganistanie nadal trwają krwawe walki o władzę.

rzyć im przegrane policzki. Przypomina 
mi się pewna historja, która ,-ię przydarzy
ła o-tatuio. Jc-t ona dowodem, że czasami 
ekscentrycziiość może być pożyteczna.

Zna pan zapewne, boksera Jima Cor- 
bett.' Jest to stały' byw'alec klubu Clic- 
Clac. Nie. ma on szczęścia do gry, mimo, 
iż absolutnie nie je-t złym graczem. Wi
działem już jak przegrał 720 policzków. 
Nie drgnął nawet ■wówczas. Tak. mój pa 
nie, 720 policzków! To poważny dług! lim 
nie ma delikatnych policzków i dlatego 
mógł znieść taki pech.

Możnaby dalej przypuszczać, że Jim 
jako wygrywający musi być postrachem 
dla przegranych. Lecz tak nie je.-t! Jim 
mnie doskonale rozdzielać razy pięściami, 
lecz nic ma zielonego pojęcia o wymierza
niu policzków. Dlatego też jego policzek 
1111: jist wcale straszniejszy od policzków 
wymierzanych przez wątłych graczy.

Pewnego wieczoru gdy Jim Corbett 
trzymał, bank i zawołał: ..dziewięć policz- 
ków w kasie“, jakiś mały szczupły ml >- 
dzienicc, który tego wieczora po raz pier
wszy grał zawahał: ,,banko!'’ Szczęście 
mu sprzyjało. Jim przegrał.

Po .-kończonej partji. delikatny młodzie
niec wymierzył bok.-eroivi siedem policz
ków. „Dwa pozostałe zatrzymuję sobie, do 
najbliższej okazji", rzekł do spokojnego 
boksera i opuścił lokal klubu.

\Y kilka dni po tej partji. delikatni 
młodzieniec spacerował ze -woja narze
czoną na Madi-on _ -ątiain . Spotkali bok
sera Jima. Gdi izarująca panienka zau
ważyła Jima Corbetta. nic zdołała -tłumić 
okrzyku podziwu.

- Cz,\ nie uważa-z kochaly, z.api tu
ła narzeczona młodzieńca. ze ten męz,- 
czizna ma wspaniałą postawę?

Wątli nilodzienii.......zibko odbiegi od
-wej przc-rra-zoiicj narzeczonej i z.agro 
dzil drogę bok-erow. i :

Niezmiernie się cieszę, że pana spo 
tykam. Jestem jc-zeze przecież pań-kim 
wierzycielem. N i< ]>r.n w daż t..

- Najztipi-hm- słusznie. Pro-zc, 
rzeki nastawiając z godnością policzek 
niech pan odbiorze -wij dług.

.Młodzieniec obejrzał -ię. chcąc spraw 
dzić tzv jc.go nar/ci zona przygląda się tej 
■wonie. Na-tępnie podniósł rękę i... rozle
gli' -ię- echa dwói li policzków wvmicrzo- 
meh raz za zarazem,

lim (ei bitt oddali! .--ię szybko zadowo 
loue, że uiścił już swój dług'.

Szczupli. delikatni i wątli mlodziemcc 
pogwizdując powri'cil do -wojej wy-tra- 
sz,om.j narzeczonej:

-- Widziałaś? Tak -ię po-tçpujc z hok- 
-erami !

1',-scfoćyl b. b.
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